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DZIŚ I JUTRO
Prowadzony dziś gw ałtow ny atak 

polityczny Sowietów na Polgkę, ude­
rza w  nas dwojako: 1. bije w naszą
granicę wschodnią, zm ierzając do za­
garnięcia połowy Rzplitej; 2. — usiłuje 
odosobnić i złamać Rząd Polski, a tym  
sam ym  pozbawić Rzplitą niezależności 
i zmusić ją  do poddania się pod k ie­
rownictwo Zwiągku Sowieckiego. Do­
tychczasowy w ynik zm agań politycz­
nych na każdym z tych dwóch odcin­
ków jest następujący:

1. „O d c i n e k  g r a n i c z n  y“ . 
P ierw otne stanowisko sowieckie, żąda­
jące granicy wzdłuż lŁnji ustalonej pak ­
tem  Ribbentrop — Mołotow z dn. 
28.IX .1939 r. uległo zmianie w  k ie run ­
ku  pewnej ustępliwości. Dnia 11.1.1944 
r. rząd sowiecki „dodał" Polsce praw ie 
całe województwo Białostockie, propo­
nując t.zw. ,,linję Curzona". Rsąd P ol­
ski — rzecz na tu ra ln a  — n ie przyjął 
i tej propozycji sowieckiej. 'Miejmy jed ­
nak odwagę stwierdzić, że znaczna część 
opinji anglosaskiej doradza Polsce ustę­
pliwość w  spraw ach granicznych.

2. „ O d c i n e k  m> i e iz a 1 e ż n o- 
ś c i“. System atycznie przez Sowiety 
prowadzona gra polityczna, zarówno 
zagranicą jak  i w okupowanym K raju, 
zm ierza do- odosobnienia Rządu P ol­
skiego, do odsunięcia odeń Aljan.tów, do 
poderw ania doń zaufania K raju , do oto­
czenia go taką siecią, intryg, oszczerstw 
1 szantażów, k tóreby  Rząd jak n ajb ar- 
dziej podkopały, osłabiły, zmusiły do 
zm ian osobowych w  k ie runku  pożąda­
nym  przez Sowiety, i w  ostatecznym 
w yniku uczyniły zeń posłuszne narzę­
dzie Rosji. Dużym powodzeniem poli­

tyk i sowieckiej na tym  odcinku było 
zawarcie pak tu  czesko-sowieckiego w  
obecnym jego charakterze. Ale jak  do 
tąd, jest to powodzenie j e d y n e .  
Natom iast liczniejsze i poważniejsze są 
tu  osiągnięcia polskie. 1. P rzy rządzie 
prem jera Mikołajczyka stanęły m anife­
stacyjnie rządy W. B rytanji i Stanów  
Zjedn., czego wyrazem  symbolicznym 
było osobiste doręczenie przez min. 
Ede-na w ambasadzie sowieckiej w  Lon­
dynie deklaracji Rządu Polskiego z 
14.1. br. 2. Ogromna większość opinji 
brytyjskiej, am erykańskiej i neu tra lnej 
stoi twardo- na gruncie rzeczywistej 
niepodległości Polski oraz m anifestuje 
swe sym patje wobec nńszego rządu.
3. M inistrowi-Delegatowi Rządu na 
K raj udało się powołać Radę Jedności 
Narodowej, rozszerzającą oparcie Rządu 
na szereg dotąd niezwiązanych form al­
ną współpracą i współodpowiedzialno­
ścią grup -politycznych i społecznych.
4. Kom unistycznej PPR -nie udało się 
przyciągnąć żadnej niezależnej grupy 
politycznej ani społecznej do proso- 
wieckiej ..Krajowej Rady N arodow ej".

Gra się toczy. Gwałtowny nacisk So­
wietów na polskie czynniki polityczne 
trw a. Nie łudźmy się. Mimo n iew ątpli­
wych doraźnych osiągnięć — czeka nas 
jeszcze nie jedna ciężka chwila. A lbo­
wiem  dzień dzisiejszy zawiera w  sobie 
wiele czynników, oddziałujących prze­
możnie na korzyść Sowietów. P rzede- 
wszystkiem to, że są one dotychczas je ­
dyną wielką czynną przeciwniemiecką 
siłą lądową ma kontynencie europej­
skim ; że są u szczytu swych powodzeń 
orężnych; że stoją dziś tuż u bram  Pol-
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s k i : że pow iodło  im  się to, ozego nie 
u d a ło  się dokonać N iem cem : zo rgan i­
zow anie w  społeczeństw ie polsk im  (co- 
p ra w d a  odosobnionej i n ie licznej) 
„P ią te j K o lum ny11, złożonej z ta rg o w i- 
czan  P P R u  i „Z w iązku  P a tr jo tó w 11 w 
M oskw ie. D zień dzisiejszy je s t n iew ą t­
p liw ie  dn iem  kryzysu , k tó ry , choć roE- 
ja śn ian y  p a ro m a  św ia tłam i osiągnięć, 
je s t  jed n ak  dn iem  m roku .

A le ktokolwiek posiada zdolność od ­
różniania taktyki politycznej od poli­
tycznej strategji, gry od zasad, pozo­
rów  od istoty rzeczy —  ten inaczej spo­
g lądać będzie w  Jutro.

A nglicy  i A m ery k an ie  d o k ład a ją  n a j ­
w yższych w ysiłków , aby  ułożyć w spó ł­
p ra c ę  z ‘R osją  Sow iecką. Granicą jed ­
nak, poza którą Augiosasi nie pójdą, 
będzie układanie w spółpracy z Rosją  
d o b r o s ą s i e d z k ą ,  nie przeja­
w iającą  dążeń do panow ania nad Eu­
ropą. Jasn y m  jest, iż n ie  poto A nglo- 
sasi lik w id u ją  hegem onję n iem iecką, 
aby  ją  zastąp ić  coriajm niej ta k  sam o

Zagranica
DZIAŁANIA WOJENNE

A n g l o - a m e r y k a n i e  r u ­
s z y l i  w e  W ł o s z e c h .  B ezna­
dz ie jn ie  p rzew lek łe , m ono tonne i cięż­
k ie  -walki w e W łoszech, w alk i o tę  czy 
in n ą  wieś, o  to czy in n e  w zgórze, zo­
s ta ły  w reszcie (przerw ane w ie lk ą  i śm ia 
łą  akcją , p o d ję tą  iprzez dow ództw 0 
V A rm ji, k ie ro w an e j przez am ery k ań ­
skiego gen. C larka . A rm ja  ta  pow strzy ­
m y w an a  p rzez  N iem ców  ju ż  od szeregu  
m iesięcy n a d  u jśc iem  rzek i G arig liano, 
zdecydow ała się w reszcie  na duży  m a ­
new r. 23 stycznia silne  oddziały d esan ­
tow e an g lo am ery k ań sk ie  w y lądow ały  
n a  g łębok ich  n iem ieckich  ty łach , w  r e ­
jo n ie  m iasta  N ettuno , położonego oko­
ło 90 km  n a  północ od u jśc ia  rzek i G a­
rig lian o  i o 50 km  n a  po łudn ie  od R zy­
m u. N iem cy zostali całkow icie izasko- 
czemi desan tem . A kcje  desan tow e p rze ­
b ieg a ją  pom yśln ie  ch ronione w ie lk im i 
c iłam i lo tn iczym i, k tó re  bez p rze rw y  
a ta k u ją  w szystk ie  lo tn isk a  n iem ieckie  
w  okolicy R zym u. D yw izje  Y A rm ji n ad

groźną  heegm on ją  sow iecką. Sprawa  
istotnej niepodległości i siły Polski jest 
f u n d a m e n t e m  niepodległości 
w szystkich państw  położonych m iędzy  
Niem cam i i Rosją, od półw yspu Skan­
dynaw skiego po Bałkany. Zamach na  
niepodległość tych państw  —  z czyjej­
kolw iek  w yszedłby strony —  jest za­
m achem  na rów nowagę sił w  Europie, 
je s t sięgnięciem  po panowanie nad Eu­
ropą. A tego żaden rząd W Brytanji n ie  
zniesie —  gdyż byłaby to  śm ierć W . 
Brytanji.

W ięc choć m roczne je s t Dziś — J u ­
tr a  je s teśm y  pew ni. R zeczyw iście n ie ­
pod leg ła  i s ilna  P o lsk a  je s t n iezbędnym  
czynnik iem  w olnej E uropy . W m ia rę  
ja k  b iec będzie  czas, w  m ia rę  ja k  zm ie­
n iać się będzie  w aru n k i, k rę p u ją c e  dziś 
sw obodę dzia łań  A nglosasów  —  coraiz 
silniejszego i pełn iejszego  oparc ia  do ­
znaw ać będzie  R ząd P o lsk i u  sw ych  za­
chodnich  A ljan tó w . J a s n ą  je s t tw a rz  
spoglądającego k u  Polsce odległego J u ­
tra .

rzek ą  G arig liano  n ieu s tan n y m i a ta k a ­
m i w iążą  w o jska  n iem ieckie.

R o s j a  r. i e, z a t r z y m y w a ­
n i  n a  U k r a i n i e ,  r o z p o ­
c z ę l i  o f e n s y w ę  p o d  L e -  
n i n g r a d e  m.  J u ż  p rzed  dw om a 
tygodn iam i udało  się N iem com  opano­
w ać posuw an ie  się w o jsk  sow ieckich 
z „k lina k ijow sk iego" n a  po łudn ie  i n ie  
dopuścić do po łączenia  a rm ji gen. W a- 
tu tin a  (k ijo w sk ie j) z a rm ją  gen. K o­
n iew a, dz ia ła jącą  w  k o lan ie  Dlniepru; 
ja k  w iadom o obie  te  a rm je  sow ieckie są 
oddzielone pasem  niem ieck im , docho­
dzącym  w  re jo n ie  m iasta  K an iow a az 
do D niepru , gdzie szerokość ow ego p a ­
sa n ie  p rzek racza  osiem dziesięciu k ilo ­
m etrów ! T ydzień  spraw ozdaw czy  zda­
je  się w skazyw ać, iż rów nież parc ie  so­
w ieck ie  n a  zachód, przez po lsk i W ołyń, 
u lega  zaham ow aniu . W każdym  raz ie  
tygodniow y w y n ik  sow ieckiego pocho­
du  n a  zachód je s t  bardzo  skrom ny: 
S ł  a  w  u  t  a oraz T  u  c z y  n  i 
H u s z c z a  (pod R ów nym ) —  to 
w szystko! Czołow e -oddziały sow ieckie 
osiągnęły  w- k ilk u  m iejscach  rzekę  Ho - 
ry ń , ale, ja k  się zdaje , n igdzie je j do tąd
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nie przekroczyły. K om unikat sowiecki, 
•sumujący w yniki ostatniej ofensywy 
ukraińskiej, zapoczątkowanej 24.XII., 
podaje ilość jeńców niemieckich na 
7.000! Cyfra ta, wobec ogromu odw rotu i 
wielkości akcji, raz jeszcze wskazuje, 
jak  zażartą i bezwzględną jest walka. 
Duch bojowy oddziałów niemieckich 
jak  widać z tego jest wciąż jeszcze 
dobry.

Powodzenia sowieckie, ograniczone 
na U krainie, rozwinęły się w tygodniu 
m inionym  na froncie północnym. Tym 
rasem  Rosjanie zaniechali bezskutecz­
nych, wielomiesięcznych, bardzo w y­
czerpujących i bardzo krw aw ych ud e­
rzeń w podstawę frontu północnego — 
w  rejonie W itebska i [Newla. W łamanie 
się w  tę podstawę, czego z tak ogrom ­
nym  nakładem  sił, środków i czasu 
usiłowali Rosjanie dokonać zachwiało­
by całym frontem  północnym. N ieste­
ty, nie udało się. Wobec tego dowódz­
two, sowieckie zaniechało chwilowo o- 
peracji w  wielkim stylu, i rozpoczęło 
działania wymierzone w sam wierz­
chołek frontu północnego,, m ianowicie 
na odcinku leningradzkim . Tutaj, jak 
wiadomo, Niemcy już od wczesnej je ­
sieni liczyli się z koniecznością odw ro­
tu  i oddawna przygotowywali zarów ­
no, rejon leningradzki jak  i Estonję i 
część Łotwy do opróżnienia. To też 
ofensywa sowiecka, zmuszona do sfor­
sowania wyjątkowo silnych i głęboko 
rozbudowanych umocnień, nie napo tka­
ła  na poważniejszą koncentrację wojsk 
Naprzykład, rzecz bardzo znam ienna — 
w ojska niem ieckie były tu  niemal zu­
pełnie pozbawione osłony lotniczej!

O peracje pod Leningradem  popro­
wadzili Rosjanie zarówno z przyczółka 
koło Oranienbaum a, nad  zatoką F iń­
ską, jak  i z rejonu Szlisselburga, nad 
jeziorem Ładoskim. Obie grupy wojsko 
we po paru  dniach skutecznych w alk 
połączyły się ze sobą, opanowując sze­
reg podleningradzkich miejscowości 
( K r . a s a o j e  S i e ł o ,  Ę o k s z a ,  
P e t e r h o f ,  węzeł kol. M g ó w ). 
Tym sposobem dwuletnie oblężenie L e­
ningradu należy uważać za ostatecznie 
zakończone. Równocześnie wojska so­
wieckie, działające o 150 km. dalej na 
południe sforsowały rzekę Wołchow 
przy jeziorze Iknen i zdobyły N  o w- 
g o r  ® d.

Rola ofensywy leningradzkiej polega 
w pierwszym  rzędzie na jej znaczeniu 
politycznym: odosabnia oma Finlandję, 
zmniejsza siłę oddziaływania niem iec­
kiego na rząd i dowództwo fińskie.

R u i n y  i z g l i s z c z a ,  T rze­
ci miesiąc już trw a niesłabnąca groza 
potężnych nalotów  na Rzeszę. N iepo­
gody, mgły, chmury, deszcze ■— nie 
-wpływają na zm niejszenie nalotów, 
dzięki zastosowaniu przez lotnictwo 
Alj anckie k ilku  nowych wynalazków 
oraz zapoczątkowaniu nowej tak tyki 
nalotów. Podróżni przejeżdżający przez 
Rzeszę coraz częściej stw ierdzają, iż 
wszystkie większe miasta- niemieckie 
czynią wrażenie m iast frontowych, ru ­
inam i i  zgliszczami upodobniając się do 
W arszawy z września, do Kijowa, ży ­
tomierza, Charkowa.

W tygodniu sprawozdawczym najsil­
niej bom bardowane były: K 1 a g e n- 
f u r  t (fabryki samolotów, w  połud­
niowej A ustrji), M agdeburg (2.000 
tonn bomb!), oraz B e r l i n  (20 sty 
cznia) W nalocie na Berlin b rała udział 
n a j w i ę k s z a  z dotychczas kiero­
w anych na stolicę Rzeszy arm ij po­
wietrznych. Zrzucono 2,300 tonn bomb, 
t.j. ,,porcję", która nigdy dotąd nie zo­
stała przekroczona. Już przed tym n a ­
lotem centrum  Berlina, w  prom ieniu 
jednego kilom etra było d o s z c z ę t ­
n i e  zniszczone i w mieście panow ał 
głód. O statni malot nanowo pozbawił 
Berlin gazu, elektryczności i wody oraz 
zmiótł dalsze se tk i domów i fabryk.

M inisterstwo Lotnictw a W. B rytanji 
ujaw niło rozpoczęcie produkcji sam o­
lotów m yśliwskich bez śmigła, porusza­
nych systemem rokietowym . Próby nad 
tym  samolotem trw ały  parę lat. Osią­
ga on szybkość 950 km. ma godzinę. 
Uzbrojenie jego, przewyższy znacznie 
uzbrojenie dzisiejszych myśliwców.

KRYZYS POLSKO-SOW IECKI TRWA
D z i e j e  s p o r u  polsko-sowiec­

kiego. który w  ciągu ostatnich dni w y­
sunął się na czoło zagadnień polityki 
światowej są pokrótce następujące:

1) 4.1. r.b. prem ier M ikołajczyk w y­
stosował notę do rządów sprzym ierzo- 
nych w  związku z przekroczeniem g ra­
nicy ‘Polski przez wojska sowieckie, w  
k tórej podkreślił, że zbliżenie się fron-
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tu  do ziem  polskich  s tw arza  p o trzebę  dow odem , że P o lsk a  chce zrob ić  w szyst d k
•w spółdziałania m iędzy  dow ództw em  ko co je s t w  je j m ocy celem, podniesie- sty
sow ieckim i a dow ództw em  po lsk ie j A r- r l a  so lidarności Z jednoczonych N aro - ści
m ii K ra jow ej, a tym czasem  to w spó ł- dów “. T ak ie  sam o stanow isko  za jm u je  pr<
działan ie  je s t n iem ożliw e, dopóki .niema opinia anglosaska.  ̂ 1
przyw róconych  stosunków  dyp lom a- (Rządy angielsk i i am ery k ań sk i za - zos
tycznych m iędzy  rządem  sow ieckim  a ję ły  się szukan iem  d ró g  w y jśc ia  z tego do'
rządem  pcisk im . tru d n eg o  położenia. D latego -oświauoze- p-k

2) I I jI. sow iecka agencja  T A SS w y - n ia  m ia ro d a jn y ch  m ężów  s ta n u  są  ̂b a r -
dała  n ap astliw y  w  form ie k o m u n ik a t, dzo pow ściągliw e. E den  pow iedzia ł w  1
o znajm ujący , że los po lsk ich  ziem  parlam encie : „N aszym  szczególnym
w schodnich  został zdecydow any „p le- p ragn ien iem  je s t doprow adzenie  do
biscy tem " w  1939 r., . a le że Sow iety  p rzy jaznych  stcsunkólw  między_ P o lską  A r
godzą się na  pew ne zm iany  w  tej lin ii a. Sow ietam i, co m iałoby  najyyyższy nic
gran icznej, k tó rą  u sta liły  w  porozum ie- w p ływ  n a  przyszłość E uropy . Noc je -
n iu  z N iem cam i w  19,39 r . i p ro p o n u ją  s teśm y  pozbaw ieni r.adziei, że zna jdz ie  k o
gran icę po lsko-sow iecką zgodnie z tzw . się jed n ak  zadaw ala jące  rozw iązan ie". p u
lin ią  C urzona. S tanow isko  rząd u  angielsk iego  n a jlep ie j jec

3) 14.1. rzad  polski, odpow iadając  określił „T im es", pisząc: „E zą^  b ry ty j-  ski
n a  ten  k o m un ika t, zw rócił się do, rz ą -  ski pom im o p rzyk rośc i z pow odu n ie - ga.
dó-w W. B ry tan ii i Sit. Z jednoczonych szezęsr.ego zaw odu w yn ik łego  z ch a- dz;
z p rośbą , by  te, rozum iejąc  w ażność ra k te ru  ro sy jsk ie j odpow iedzi (m ocniej an,
sp raw y , w zięły  n a  sieb ie  zadanie  do- » „T im es" n igdy  n ie  pisze), n ie  pow i- ler
p row adzen ia  “do rozpoczęcia rozm ów  n ien  trac ić  nadzie i n a  doprow adzen ie  ko
polsko-sow ieckich . N ie u zn a jąc  „p leb i- do o sta tecznej ugody". P r
scy tu" z 1939 r. rząd  polski godził się C hu rch ill zaraz- po pow rocie (po- d w u  b e
jed n ak  na  rozpa trzen ie  w szelk ich  p ro -  m iesięcznej m eby tności) do L ondynu
pozycyj. ale, p rosił, b y  przyszłe rozm o- odbył k o n fe ren c ję  z prem . M ikeła jczy - so­
w y  po lsko-sow ieckie odbyw ały  się przy  kiem , m in . R om erem  i am b . R aczyń- zai
udziale  A nglii i A m eryki. skim , na k tó re j b y ł obecny i m iń . E den . w i

N ota  po lska  została  p rzychy ln ie  p rzy - A m erykańsk i m in . sp raw  zagr. H u ll jes
ję ta  przez p rasę  ang losaską w szelk ich  ośw iadczył: „R ząd St. Z jednoczonych  nu
odcieni. M in. E den osobiście w ręczy ł ją  je s t w  ścisłym  k o n tak c ie  ze sw oim  am - d r
w  am basadzie sow ieckiej i ty m  dal d o - basado rem  w  M oskw ie w  sp raw ie  za- mc
wód. że popiera  stanow isko  polskie, a gadn ien ia  polsko-sow ieckiego, jed n ak  ni<
am ery k ań sk i am basado r w  M oskw ie rząd  sow iecki do tychczas n ie  p rzy ją ł .
H a rrim an  o trzym ał od swego rząd u  po - o fe rty  p rzy jazn y ch  usług, sk ie ro w an e j jef
lecenie  rozpoczęcia p ośredn ic tw a . do niego przez A m erykę" . ,,C

4) Tym czasem  zupełn ie  n iespodzie- A nglosasi, sk łonni do radzać Polsce sp:
w an ie  d la  opinii ang losask ie j, 17.1. ogło pew ne u s tęp stw a  w  sp raw ach  g ran icz- rz;
szona została odm ow a sow iecka, b ru ta l-  nych. tw ard o  s to ją  p rzy  _ zap ew n ien iu  w ;
n ie  s tw ierdzająca , że S ow iety  nie chcą Polsce w aru n k ó w  isto tnej n iepod leg ło - zd
rozm aw iać z rządem  polskim . ści. Rzecz jes t tem bardz ie j d la A nglii -nil

w ażna, że p ań s tw a  n e u tra ln e  i m n ie js i go
W y d a r z e n i a  o s t a t n i e g o  so juszn icy  A nglii uw ażać b ęd ą  ro zw ią- rói

t y g o d n i a .  Tego już było spokoj- zanie tego sporu  za św iadectw o  lo ja ln o - tal
nym  A nglosasom  za w iele. C ała p ra sa  ści p o lity k i ang ielsk iej w obec p ań s tw  w-ć
bez różnicy  p rzek o n ań  izajęła s tan o w i- m niejszych . ry
sko przychy lne  Polsce. W każdym  razie  w  obecnym  m o m en - po

R eu te r podał n a s tęp u jące  ośw iadczę- cie sporu  polsko-sow ieckiego- m ożem y ni<
n ie  „kół rządow ych polsk ich": „Ton n a  swój rach u n ek  zapisać dw ie  nie m a -  nij
i  treść  ośw iadczenia sow ieckiego, w y d a- łe j w agi korzyści. A  m ianow icie: szc
r.ego wi odpow iedzi n a  d ek la rac ję  rzą- 1) A nglosasi u jrze li bez  obsłonek  ko
d u  polskiego z 14.1. są  pożałow an ia  p raw dziw e oblicze S ow ietów ; _ mi
godne, szczególnie w  zestaw ien iu  z zu- 2) R ządy i spo łeczeństw a A nglii i
pe łn ie  odm iennym  tonem  i tre śc ią  po- A m eryk i oceniły polską d o b rą  w olę, gi
je d rn w eze j d ek la rac ji po lsk iej, będące j w zrosła sym patia  d la  P o lsk i i u znan ie  rzi
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d la  je j p ra w ; w zrósł w obu ty ch  p a ń ­
stw ach  szacunek  d la  rozum u i uczciw o­
ści politycznej naszego rząd u  i naszego 
p rem iera .

K ryzys po lsko-sow ieck i przen iesiony  
zosta ł z te re n u  pu b lik acy j agencyj rz ą ­
dow ych, na  te ren  p rac  k an ce la ry j dy ­
p lom atycznych .

DOK OŁA  A RTY K U ŁU  „PR A W D Y 1,

T ym czasem  n a  drodze stosunków  
A nglosasko-iSow ieckieh w yrosła  now a 
n iespodziew ana zapora;

17.1. m osk iew ska „ P raw d a11 o p u b li­
kow ała, jak o  w iadom ość z K airu , n as tę ­
p u jącą  depeszę: „n iedaw no  tem u  w
jed n em  m ieście n a  pó łw yspie Ib e ry j­
sk im  (t.zn . w  H iszpanii lub  w  P o r tu ­
galii) m iało  m iejsce spo tkan ie  pom ię­
dzy  dw om a w y b itn y m i osobistościam i 
ang ie lsk im i a m in . R ibben tropem . Ce­
lem  spo tkan ia  by ło  w yłożen ie  w a ru n ­
ków  odrębnego  p o ko ju  z N iem cam i. 
P rzypuszcza  się, że spo tkan ie  n ie  było 
bez re z u lta tu 11.

Je ś li będziem y pam ię tać , że w  p rasie  
sow ieckiej nic n ig d y  n ie  m oże się u k a ­
zać. co by  n ie  odpow iadało  rządow i so­
w ieckiem u, że w  do d a tk u  „P raw d a11 
je s t u rzędow ym  organem  P a r t i i  K o­
m unistycznej, to zrozum iem y, że w y­
d ru k o w an ie  tej bezsensow nej w iado­
m ości mogło: być ty lko  celow em  sia­
n iem  zam ętu.

N ie dziw im y się, że oipinia angielska 
je s t oburzona. „E vening N ew s11 pisze: 
„Czy red ak c ja  „ P raw d y 11 i rosy jscy  
sp raw ozdaw cy  rad iow i, k tó rzy  pow tó ­
rzy li tę  śm ieszną h is to rię  n ap raw d ę  u -  
w aża ją  C h u rch illa  za człow ieka, k tó ry  
zd radza  sw oich a ljan tó w , po zw alcze­
n iu  w szystk ich  przeszkód, dzielących 
go od pokoju? Czy zdaje  im  się, że n a ­
ró d  b ry ty jsk i przez chw ilę m yśla łby  o 
tak ich  rzeczach  b ądź  to le row ał to? P ro ­
w adzim y  tę  w o jnę  d łużej, aniże li k tó - 
ryko lw iekbądź  z naszych  a lian tów  ■— 
poza P o lak am i —  i n a w e t w  n a jcz a r­
n iejszych  dn iach  n ie  zachw ialiśm y się 
n ig d y  an i n ie  szukaliśm y  uk ładów . N a­
szą rzeczą je s t w alczyć do końca, a gdy 
kon iec  nadejdz ie , będziem y n a  swoim 
m ie jscu11.

A ngielsk ie  M in isterstw o  S p raw  Z a­
gran icznych  w ydało  w  tej sp raw ie  u -  
rzędow e zaprzeczenie. I  iz tego w ynik ła

now a h is to ria . Sow iety m ianow icie w y  
drukowały to zaprzeczenie w e w s z y ­
s t k i c h  dziennikach, wychodzących  
w  całym  kraju. W te n  sposób i ci z  oby 
w ateli sow ieckich , k tó rzy  n ie  czy tu ją  
„P raw d y 11 i n ic  o je j a rty k u le  n ie  w ie­
dzieli —  te raz  dow iedzie li się o treści 
podanej p rzez  n ią  p lo tk i. A nglicy do­
m ag ają  się teraz, by rząd sow iecki za­
przeczył te j w iadom ości —  zaprzecze­
n ie  tak ie  do tąd  w y d an e  n ie  zostało.

C ała  ta , mocno- n ie ja sn a  h is to ria , jest 
dow odem  tego, że Sow ietom  uderzyła  
do g łow y d u m a  z ich  pow odzeń  w o jsko ­
w ych i chcie liby  te  pow odzenia  pod 
w zględem  po litycznym  jak n a jb a rd z ie j 
w ykorzystać. P o k azu ją  oni. że m ogą 
ła tw o  n as taw ić  sw oje społeczeństw o 
p rzeciw angielsko  i  tym  szantażem  pró­
b u ją  skłonić A nglosasów  do ustęp liw o­
ści w obec sw ych  żądań, a przedeiwszyst 
kim do zrezygnow ania z zajm owania  
się sprawą polską.

M IN. B A N A C ZY K  O C IE R PIEN IA C H  
K R A JU

1,1.1. m in .sp raw  w ew n ę trzn y ch  iBana- 
czyk w ygłosił p rzez  rad io  p rzem ów ie­
nie, pośw ięcone zobrazów aniu  s tra sz ­
nych  c ie rp ień  K ra ju . P rzem ów ien ie  to 
dok ładn ie  o p isu je  w aru n k i, w  jak ich  
żyjem y, po d a je  d o k ładn ie  liczby  zab i­
tych  w egzekucjach  n iew innych  ofiar, 
w spom ina o ta k  bo leśn ie  n am  znanych  
czerw onych afiszach iz nazw iskam i po­
m ordow anych  i zak ładn ików , opisuje 
łapank i, p row okacje , obozy k o n c e n tra ­
cyjne.

„Chcę podnieść jaknajmoCniej głos —  
w oła m in . B anaczyk  —  aby zwrócić 
uwagę narodów  cyw ilizow anych na  bez 
miar zdziczenia i  barbarzyństwa n ie­
mieckiego. N iem com  sam ym  izaś chcę 
p rzypom nieć, że za w szystk ie  do tych ­
czasow e i obecnie ro zp ę tan e  zbrodnie 
będzie p łac ić  cały  n a ró d  niem iecki. 
N iem cy te r ro re m  P o lak ó w  n ie  zastraszą  
aiłii .nie z łam ią. P o lacy  oporu  przeciw ko 
N iem com  n ie  zap rzes tan ą  w żadnej sy­
tu a c ji11.

RÓŻNE

H i s z p a n i a .  E den  w  p a rla m e n ­
cie ostro  w ypow iedzia ł się p rzeciw ko 
F rancow i, a zw łaszcza przeciw ko u -
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działow i leg ionu  hiszpańskiego w  w a l­
k ach  n a  fran c ie  w schodn im  po stron ie  
N iem iec. N azw ał postępow an ie  H iszpa­
n ii „w cale n ie  n e u tra ln e m "  i izapowie- 
dział dalsze k ro k i w  te j spraw ie.

A m e r y k a ń s k i e  r e k o r d y .
W ciągu  1942 i 1943 ro k u  S t. Z jedno ­
czone w yprodukow ały : 134.000 sam olo­
tów , 148.000 czołgów, 423.000 dział,
1.200.000 sam ochodów  w ojskow ych,
3.700.000 ton  o k rę tó w  w ojennych , a 
28.000.000 żeglugi handlow ej!

S z w e c j a  ogłosiła, że p rzep ro w a­
dza szkolenie em ig ran tów  no rw esk ich  
do przyszłej s łużby  po licy jnej po opu­
szczeniu N orw egii p rzez  N iem ców . D o­
m yślam y  się. co to za „po lic ja1'...! A to, 
że Szw ecja tę  w iadom ość ogłasza, 
św iadczy n a jlep ie j, że n ik t w  E urop ie  
się ju ż  N iem ców  n ie  boi!

POŁOŻENIE LUDNOŚCI. W śród ciąg 
łych  ciosów niem ieck iego  te r ro ru  zda­
rza. się często, że n ie  dostrzegam y o b ja ­
w ów  dodatn ich , pocieszających w  poło­
żen iu  polskiego społeczeństw a. N a n ie ­
k tó re  z n ich  zw róćm y uw agę:

N astąpiło bardzo znaczne osłabienie 
branki do robót w  Rzeszy! . W  pew nej 
m ierze  w iąże się to w praw dzie  z po rą  
roku —  w zim ie po b ó r b y ł zaw sze 
m nie jszy , a le  pow odem  n a jg łó w n ie j­
szym  je s t  zniszczenie p rzem y słu  n ie ­
m ieckiego p rzez  n a lo ty  i chaos w  n ie ­
m ieckiej gospodarce. O słab ien ie  b ran k i 
d a je  się zauw ażyć n ie  ty lko  W Polsce, 
ale w e  w szystk ich  k ra ja c h  podbitych . 
T ak  bom by  A lian tó w  pośrednio  p rzy ­
noszą pew ną u lgę  w  naszej doli.

M im o pow szechnych  tru d n o śc i m a te ­
ria ln y ch  i n ęd zy  w ielk iej części lu d n o ­
ści —  trzeba stw ierdzić , że w  zakresie  
zaopa trzen ia  w  żyw ność i opał położe­
n ie  je s t znośne. Niezrównana prężność, 
ruchliwość, instynkt sam oobrony w  sPo 
łeczeństw ie —  a  z d rug ie j stro n y  oczy­
w iście  chęć zysku  m im o ry zy k a  i n ie ­
bezpieczeństw a, sp raw ia ją , że przy 
w szelkich zakazach i represjach oku­
panta handel w olny spełnia sw e zada­
nie, że szm ugler w ciąż zw ycięża żan­
darma. D w a czynniki m u sprzyjają:

K o n g r e s  s p ó ł d z i e l c ó w
z całego św ia ta  m a  się odbyć w W a­
szyngtonie  w  końcu  stycznia. Z w ołany  
on zosta ł przez M iędizynarodowy K om i­
te t O dbudow y Spółdzielczości. N a ko n ­
g res ie  obecni będą  i p rzedstaw icie le  
rządów . O m aw iana będzie  sp raw a od­
budow y  spółdzielczości i użycia  je j do 
p o w o jenne j akc ji pomocy.

„ K r z y ż a c y "  p o  a n g i e l ­
s k u .  U kazał się ang ie lsk i p rzek ład  
„K rzyżaków " S ienkiew icza z p rzedm o­
w ą  lo rd a  V ansitta r ta , zw olennika za­
stosow ania na jo s trze jszy ch  rep resy j 
w obec N iem iec.

N a  K o r s y c e  kom uniści b a r ­
dzo się skarżą, że są n iedopuszczen i 
przez de G au lle ‘a  do udzia łu  w  za rzą ­
dzie tą  w yspą.

przekupstw o  niem ieckie  —  i sy tuac ja  
w o jenna. Za łapów kę N iem cy n ie  ty lko  
p a trz ą  przez  pa lce  n a  „p rzes tępstw a 
gospodarcze" —  cała m asa  tow arów  
k radz ionych  przez żołnierzy  czy roz­
m aity ch  u rzędn ików  n iem ieck ich  w p ły ­
w a na  ry n ek . A ew ak u ac ja  ze w schodu 
rów nież  da ła  pew ne korzyści, np . p o ­
jaw ien ie  się w  „G.G. znacznych ilości 
cu k ru  z cuk row n i w ołyńskich .

N ajgorzej oczyw iście je s t z odzieżą 
i tu ta j  zim a da je  się po tężn ie  w e zna­
ki. W ielka liczba dzieci n ie m oże uczesz 
czać do szkoły w obec b ra k u  obuw ia 
i ciepłego ub ran ia .

Ostatnie relacje z obozów koncer,trą­
cy w y  ch stwierdzają niew ątpliw ą p o ­
p raw ę  w  położeniu w ięźniów . W O św ię­
cim iu w iąże się to  być m oże ze zm ianą  
k o m en d an ta  obozu. P raca  p rzym usow ą 
je s t lżejsza, zniesiono urzędow o k a rę  
śm ierci za różne p rzes tęp stw a  obozowe 
(z usiłow an iem  ucieczki w łączn ie ). K il­
k a k ro tn e  rozporządzen ia  z B erlina  za­
k azy w ały  bicia  w ięźniów . N ie łudźm y 
się: O św ięcim  pozostaje  s trasz liw ą k a ­
tow n ią . je d n ą  z na jcięższych  pozycji w  
ra c h u n k u  n iem ieck ich  zbrodni, — ale  
je s t lżej n iż  było.

R ów nież n a  M ajd an k u  trak to w an ie  
w ięźn iów  i w a ru n k i ich b y to w an ia  u le ­
gły po lepszeniu . W okresie św iątecznym  
RGIO m iała  m ożność dostarczyć paczk i 
i u rządz ić  rodzaj „choinki". M in . n a
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każd y m  „polu“ w ydano ipo k ilk ase t 
p o rc ji barszczu  i k lusek  z m akiem . Do 
M a jd an k a  p rzy b y w ają  ostatn io  tr a n s ­
p o rty  chorych  w ięźniów  .z różnych  
obozów w  Rzeszy: D achau, B u ch en -
w ald , M au th au sen  i in. P rzy b y li także 
chorzy  z O św ięcim ia.

Czy te  p rze jaw y  zelżenia lub  p o p ra ­
w y  w aru n k ó w  w różnych  dziedzinach 
pozw ala ją  m ów ić o „zm ianie k u rsu "  
przez  okupan ta , o now ym  sto sunku  do 
polaków ? Napewno- i bezw zględnie 
n i e. Jeś li s tw ierdzam y, że n a  jak im ś 
polu  n a s tąp iła  przejściow o popraw a, to 
rów nocześnie w ie lka  liczba fak tów  do­
w odzi, że te r ro r  n iem iecki u trzy m u je  
się z r-iezm niejszoną siłą.

O sta tn ie . 2 tygodnie w- W arszaw ie z 
trizema o fic ja lnym i egzekucjam i, z o l­
b rzym im  m ordem  600 w ięźniów  P a ­
w iaka  okazują , że N iem cy n ie  p o rzu ­
ca ją  drogi ja k ą  od ipoczątku w  Polsce 
obrali.

NIEMA WSPÓŁPRACY Z P.. P. R.
O fic ja lny  o rgan  S tro n n ic tw a  L u dow e­
go „P rzez W alkę do Z w ycięstw a" p i­
sze:

„K om uniści z pod  zn ak u  P P R , posłu­
gu jąc  się w  sposób oszukańczy hasłam i 
ogó lno-narodow ym i i pa trio tycznym i 
oraz  h asłam i rad y k a lizm u  ludow ego, 
u s iłu ją  w prow adzić  zam ęt i rozbicie 
n ie  ty lko  do cyw ilno-politycznego życia 
narodu , chcą oni rów nież rozproszyć i 
rozbić, a przez to osłabić żo łn iersk ie  
szeregi Polski Podziem nej. R obota  ko ­
m un istyczna  n a  odcinku  w ojskow ym  
(tw orzen ie  „A rm ii L udow ej") zm ierza 
do rozb icia  i o słab ien ia  polskiego -wy­
siłku  pow stańczego, k tó ry  w ym aga 
p rzede  w szystk im  jednolitego  p la n u  i 
jed n e j kom endy...

„Stanowiska PPR nie m ożna nazwać 
inaczej, jak jaw ną zdradą w obec pań­
stw a inarodu polskiego.

„StronnictWo Ludowe oświadcza: 
Niema i r.ie może być żadnej w spół- 
prapy m iędzy Stronnictwem  Ludowym  
i jego działaczami a kom unistyczną  
„Polską Partią Robotniczą".

„M anifest" o u tw orzen iu  „K rajow ej 
R ady  N arodow ej" zaw iera ł w śród  in ­
nych  'podpisów  „grupę działaczy S tro n ­
n ic tw a  Ludow ego". O becne ośw iadcze­
n ie  tego S tro n n ic tw a  daje  n a leż y tą  od­
p ra w ę  m ącicielom  z P P R  i dob itn ie  p o ­

tw ierdza  nasze zdanie: podpisy  pod 
„m an ifestem " są  nadużyciem  lub  fikc ją .

POBÓR DO „BAUDIENSTU". O bo­
w iązek  odbycia przez m łodzież „służby 
b u d o w lan e j"  w prow adzili N iem cy w 
1941 ro k u  i od tąd  pobór b y ł co ro k u  
szerzej i surow iej dokonyw any. „B au - 
d ien s t"  jest. jeszcze jednym  polem  n ie ­
zm iernego w yzysku  p racy  po lsk ie j d la  
celów  n iem ieck ich ; stanow iska  k ie ro w ­
nicze są obsadzone N iem cam i, s tosunek  
do m łodzieży odbyw ającej „służbę" je s t 
bardzo  dokuczliw y, surow e leary i bicie 
są n a  po rządku  dziennym .

W roku bieżącym  pobór został poraź 
pierw szy rozszerzony na „dystrykt"  
w arszaw ski i ma być przeprowadzany  
że szczególnym  naciskiem , tak że za­
grożona jest naw et m łodzież zatrud­
niona w e w szelkich firm ach oraz od­
byw ająca oficjalnie naukę zawodową. 
W obec położenia n a  froncie  Jb au d ien st"  
będzie oczyw iście uży ty  dla w ażnych  
p rac  w ojskow ych , budow y um ocnień  
itd.

Młodzież polska winna isię uchylać  
od tej służby na rzecz wroga w szelkim i 

. sposobami.
Z LUBELSZCZYZNY. N astąp iło  tu  

pew ne  uspokojen ie  w  sto sunkach  p o l­
sko -uk ra iń sk ich . Z arów no położenie na 
froncie  w schodnim  (pow odzenia sow ie­
ckie) jak przede w szystkim  przejawy  
samoobror.y i oporu polskiego przeciw  
ukraińskim  w ybrykom  terrorystycz­
nym  spraw iły , że znaczna część ob a ła - 
m uconej p ro p ag an d ą  ludności u k rą iń -  
skiej ochłonęła i  poddała  sw e do tych ­
czasow e stanow isko kon tro li. Ci w szy­
scy, k tó ry m  zależy n a  u trzy m an iu  s ta ­
n u  w rzen ia  1 w zajem nej n ienaw iści, 
m ącą  jed n ak  n a d a l stosunki.

Pow iat Zamojski pozostaje jak w ia ­
domo pod zarządem SS. P o lsk a  w ła ­
sność ro lna  już tu  n ie  is tn ie je , p rz e ję ta  
p rzez  członków  'SiS i N iem ców  p rzy b y ­
ły ch  z B esarab ji. S kom asow ane w sie 
liczą n ie  w ięcej n iż  po 20— 30 gospo­
da rs tw . U sunięto  w szelkie ślady  p o l­
skości i re lig ii te j ziem i, k rzyże i fig u ­
ry . Z ato  p rzy  w jeździe do każdej w io ­
ski s tan ą ł obelisk  z  w ielk im  znakiem  
sw astyk i. W szyscy -Niemcy w in n i są 
pod  k a rą  śm ierci posłuszeństw o „do rf- 
fiih re ro w i"  (przyw ódca w si);' oczyw iś­
cie je s t  to- członek p a rtji , spe łn ia  on za-
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razem  obow iązki u rzęd n ik a  s ta n u  cy ­
w ilnego. Gos/podarka .iest p ra w ie  ca łko ­
w icie  bezp ien iężna, sp ec ja ln y  b a n k  do- 
k o n y w u je  w y m ian y  p ro d u k tó w  ro lnych  
n a  in n e  po trzeb n e  a rty k u ły .

N ieliczni P o lacy  pozostali w  p o w ie ­
cie jako  n a jem n icy  u  n iem ieck ich  gos­
podarzy . T e rro rem  i w yzuciem  P o la ­
ków  z ziem i osiągnęli N iem cy  na  raz ie  
do raźny  spokój n a  tym  teren ie .

SPRZYMIERZENIEC NIEMIECKI.
W zrost p ijań s tw a  w  P o lsce w  okresie  
te j okupacji je s t zastrasza jący . N ie ty l­
ko m ężczyźni p iją , a le  coraz częstsze są 
w y padk i a lkoholizm u w śród  k o b ie t i 
m łodzieży. W ódka, diająca up rag n io n e  
oszołom ienie i chw ilow ą ucieczkę od 
s tra szn e j rzeczyw istości, je s t  n iem iec­
k im  sprzym ierzeńcem  w  dziele  dem o­
ra lizo w an ia  i ęw y rad n ian ia  spo łeczeń­
s tw a  polskiego.

N ajw iększe  ośrodk i ideow o-po litycz- 
n e  w  Polsce, ze S tro n n ic tw em  L u d o ­
w y m  n a  czele, po d ję ły  czynną w a lk ę  z 
p lag ą  p ijań s tw a . D oraźne k a ra n ie  w y ­
tw órców  ,,bimibr.u“ i gorszących  w y b ry -  
k ó w  p ijań s tw a  zbiorow ego (np. ę rzez  
c h ło s tę , da je  dobre  w yniki.

S fe ry  w ojskow e P o lsk i P odziem nej 
rów n ież  z obaw ą i n iepoko jem  s tw ie r­
d za ją  szkodliw ość i n iebezpieczeństw o 
p ija ń s tw a  w  w alce  podziem nej z  w ro ­
giem .

S p ek u lac ja  i do rab ian ie  się .na w y ra ­
b ian iu  w ódki zasługu je  n a  na jo s trze jsze

p ię tnow an ie . T en  p rzem ysł i h an d e l 
„nie pachnie"!

RÓŻNE. —  P o lic ja  n iem iecka spo ­
rządziła  w  styczn iu  sp is w szystk ich  
k lasz to rów  w 'G.G., k tó ry ch  b u d y n k i 
n a d a ją  się na  sk ład y  w ojskow e. W sa ­
m ym  okręgu  w arszaw sk im  spis: ob ją ł 
12 k lasztorów . N iek tó re  z n ich  zostały  
już za rekw irow ane , np. znany  (Niepo­
k a lan ó w  pod Sochaczew em .

— W k ilk u  w siach  „ d y s try k tu "  w a r ­
szaw skiego N iem cy pod pozorem  r e ­
p re s ji po litycznych  spa lili szereg za­
g ród  gospodarsk ich  wraiz zam knię tym i 
w  n ich  m ieszkańcam i.

— W ypraw a po lic ji n iem ieckiej w y ­
m ordow ała  całą ludność w si u k ra iń ­
skich: W ołosowa i P rzy ro ś la  (w  S ta n i-  
sław ow skiem ) i S tru so w a (w  T arn o p o l- 
sk iem ).

— N iem cy p rzy s tąp ili do ew akuac ji 
K ow la. U sunięto  z m iasta  m ężczyzn od 
16 ro k u  życia. Część ew akuow anych  —  
w raca  spow rotem .

— W  K rakow ie  po lic ja  zaczęła n a  
w ie lk ą  skalę  stosow ać podobne ja k  w  
W arszaw ie k o n tro le  u liczne, rew izje , 
leg itym ow anie  p rzechodniów  itd . G e ~ 
dzinę po licy jną  z 17.30 p rzesun ię to , a le  
ty lko  n a  19-stą.

— W obec częściowego zniszczenia 
przez n a lo ty  a lianck ie  rum uńsk iego  z a ­
g łębia naftow śgo  F loesti —  N iem cy 
sp row adza ją  część n a fty  rum u ń sk ie j do 
ra f in e rii w  G orlicach.

NOWY OLBRZYMI MORD. T rzy  n o ­
w e  egzekucje „o fic ja lne" odby ły  się 13, 
22 i 24 stycznia. R ozstrze lano  w  n ich  
(w ed ług  p lak a tó w  n iem ieckich) 250 
P o laków . W  ten sposób w  34 jaw nych  
mordach m asow ych stracono dotąd ok. 
1300 osób.

R zeczyw ista liczba ofiar je s t  —  ja k  
s ta le  po d k reś lam y  znacznie wyiższa.

W dn. 13— 15.1. Niem cy dokonali n o ­
w ej potwornej zbrodni, m ordując na 
terenie dawnego ghetta ok. 600 w ięź­
niów  zabranych z Pawiaka w  tym  p ew ­
ną liczbę kobiet. Część ty c h  o fia r (200 
osób) podały  afisze, jak o  zgładzonych 
„urzędow o".

RÓŻNE. —  120 p o lic jan tek  n iem iec ­
k ich  przyby ło  do. W arszaw y. N a u licach  
ju ż  p o jaw iły  się pa tro le , k tó re  le g ity ­
m u ją  i po d d a ją  ścisłej re w iz ji kob ie ty .

N I E  N I S Z C Z !  D A J  D A L E J  L U B  P O D R Z U Ć !

ww


